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E to ftowa, które la w pewney
nie dawno kompanii,  właśnie iaK 

nayurdcz-yftrzy text Ewangeli i ,  a lbo 
Exorcyzm iald, nad głową moią po4 
kilkakroe pówtorzone miałem.
Doſyć piękna zebrała fij była kom pa. 

Ala na obiad do  Jrnć Pani Wygodni- 
ckidy, gdżie też miałem honor znay- 
dować %  y ia r  M ą ż  tey D<my nie 
irmiey poczciwy y grzeczny iako też

Mości Panie M ONITOR.

Z z y  ona,
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y  Ona, byli nam gościom bardzo ra“ 
d z i :  ..dla tego po obiedzie y ktffie o- 
btigowali nas zoftać fif dla zabawki 
w kakty, ile że chmura nagia nadcho* 
dżąca z wiatrem nawałnicą grbżila. 
Ledwie  cośmy przy Holi ku ſiedli; kie­
dy jmć Pan Staruſzkiewicz przyiecha* 
wſzy na pierwfzym zaraz przywitaniu 
krzyknął:  Płh • dla Boga Mci 'Panowie, 
coz to za zuchwała śmiałości tu iuż  
grzmot y blyfkawica a IV. M. Panowie 
przy kartach, iakby to was nic nie inter 
refowało: p ſc! pfe/  Jlut-ki to Ją zlew 
w iary! Możeſz fij W M. Pan domy­
ślić, iak nam była wſzyftkim ta mó­
w i  nieftrawna. Odezwał fię zaraz 
Gofpodarz Dom u:  że chce, aby  u 
niego Goście nie naśladowali ptaftwa,. 
które fi? kurczy y ſowieie na flotę. 
JeyM ć zaś dołożyła:  ze choćbyśmy 
wſzyſcy y płakali, nafze iednak łzy 
ęie .od wrócą deſzczu. Co? co? (woła 
ow śmie ſzno-poboźny ftarzeć łzy  
waſzc nieby nie pomogły? ach bluznter*^ 

jfcwo ! uciekam z Domu bezbożnośc i ze*
. W  G



X X  S 70  'X  &  _

by y  mnie p r z y  was piorun nie z a b i l i  
Jużbym ia był y pacierz zmowii na 
Antencyą iego ſzczęśiiwey podroży : 
lecz dąrmom mu całym ſercem w c u ­
chu życzy! wyłazem: ponieważ na 
krotką y ceremonialną prożbe Goſ^o* 
darftwa, zoftał na 'utrapienie  naſze,  
Ulitowali tedy przytomni niektórzy 
przekonać go racyami Fizyćznemi, 
ale on na to generalney dla każdego 
z nas używał odpowiedzi : Taka fo 
t  ik przck!:tii wajza,filozofia wam mówić 
k a ż? ! nic znali 'tego najt Przodkowie ! 
wfzy jcy  iednomyslme zgodzili fię na to, 
oo mówi Kwhąnowjki: tu ne lude Deos: 
fed ſ o g u m  wara pióru nu na. Pamię­
tam  ia, i.e niehoflczyk moy O.yciee ( Panie 
day mu niebo l ) floro tylko zagrzmiało  
Zwoływał nas wfzy/ikich dzieci y czela- 
d k i : ktizad nam poki\knaćs- wiankami 
nakadzrć. Cztery Ewangelie- nad oknami 
fpprzytepiaK 'y.% la [ki S&fiiiey nigdy nam 
p-cru*• m eſr io d z i l .  'opyosz udnego razu , 
gdy całe gumno JmtiC, ale ieiru winna 
była [tuż^ca, którą ?pe prędko przynio/ia

ognia
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ognia do kadzenia . . . Mości 'Fanr.rt. 
jnie ganię ia tych rzeczy (rzkla JeyMć) 
a le  też  y t o  wiem że Fioruny czaſem 
.y w ſa me Cyb orya bitą •• choć b y ś my 
.tedy y w ołtarz  fię pokryli, ieżeli ier 
-dnalt ma kto piorunem zginąć, t o g o - 
nie uchybi:  Daremnie  wiec kłopotać 

buniknienie  tego: Dobrze ieft mo­
d l ić  fię w tencz .s ;  bo nas Wiara uczy:, 
•że to g  piorunami, iako y wſzyftkim, 
•władnie: ale nie mogę pochwalić tey 
zbytn iey lękliwości, w którą nas W. 
M  Pan wfzyftkich chceſz wprawić. 
Bądź W. Pan z nami raczey dobrey 
myśli po ;eciwfty.fir bogu. N i l  N t l  
Meta. Pani! to być nie może ! ia Jię mu- 

Jzę  trzymać od moich Przodków podane­
go świętego,zwyczaiu P roJ l  każe ie
PańjŁwo mile 7.0 kadzi l\ d ſu to : laby a ż  
ciemno było ! Unikaiąc ia tego kac;zF 
df 1 wymknąłem fię do karery, poleci- 
wſz v Bogu o w ę kom na n i ą - z t y m k o- 
chanym Jfaetą . Dowiedziałem fif 
ie.-nak potym że ram, wſzyftko to nur- 
ſ«?o czynić dla uſpokpienia pwegą

Star-
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Starca, do on -tylko z Kalendarza y  
-urojonego w: ſwoiey głowie,  albo 
{ iako m o w i ł ) od Oyca wyuczonego 
nabożeńft wa, dyktował.

Ptoſzę W  M. Pana racz nad tym 
ſwoie uczynić Uwagi. Ktoż to wie, 
czy'1 i to nie po trawi, jeżeli nie Imć 
Fani Staruizkiewicza, tedy przynayi 
mniey innych iemu podobnych.

Zoftaię z  powinnym ſzacunkiem 
W. M. Pana 

Uniżony ftugą.
' Pobrowierfki',

Zeby fi? cale nie bać gdy biią pio» 
runy :  ferca na to bardzoby trzeba 
śmiałego: y mniemam że mało takich 
ieft w świecie. Ale też, żeby fię tak 
dziwakiem robić, iak opifany od me­
go  Korreſ ondenta J P. Starufzkiewicz; 
iżby nie obiecować fobie bezpieczefi- - 
ftwai od piorunu , tylko w pośrzod 
dymti, &c. tego nie pochwali y wiara?, 
y rozum. Broń mię Boże! abym m o-“ 
wił, i ę  źle rob i  który fię w śrzod'

grzmo"



m m m  - -grzmotów do 'aktów Ńabóżeńft.w-ą U-. 
cieką: iNiechfię modli hknaygoręcey j  
aeś.i-i tak dobrey ieft w o l i : Ale c o l  
po  tylu chimerycznych piaſzczykiem 
Iłatboże^ft wa. pokrytych wymyliach? 
które nie tylko nie mogą fi  ̂ nazwać 
Aktami prawdziwie Swi :tey Religii: 
ale y owfźem zakałę* czynią iey czy- 
ilości y  odrażaią od niey obcych, k tó ­
rzy patrząc na to niepodobna aby fię 
niegorfzyli; zwfafzcza gdyby ftyſzeli 

Starnfeitjęwic-ża mówiącego, iak 
mow il : źe gdzie fię tak n iedz ie ie  iak 
on czynił, tam ieft Dom bezbąinęhu  
Dobrą jey Mć Fani Wygodnicka i czy­
ni ja  -reflexyą: źe pioruny cza'fem w 
jfcf&yświetlze mieyfca biia; ś ia przy­
daję:, ź t  y w Naynieświętlze [iako w i* 
dziemy doſyć częfto] nie b i ią ; Coż 
tedy z tąd za wniofek uczynić? tylko 
ten  powfzechnie będący w używaniu 
U lodzi: u fz ſd zie  IW G  ztidydlie. A za- 
tym ie yftey ieft: wten czas 'hfc. d ffa w  
w yfti poZiciizſzy Jię B O G U \ iak ta y 
ma-rzekia ?

' Wzi%-
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Wziąwſzy zaś tę rżecź znowu na  

fzalę rozumu: obaczemy z nauki F r  
ży l i ,  że Piorun filutkiem ieft E x k u h  

kcore pomału promieńmi Iłone- 
cznemi wyciągnione z ziemi, form nią 
fięza cżafeni w rżećz Oofabną do za;* 
palenia fię: gwałtownością, wiano W 
w/.rufzone trąc fię sedna o drugą, wy* 
daia z fiebie ogień; ren ciągnie fię za':d? . r«- &
żyłkami roźrzuconemi pó powierrZa 
k fiarczyftą w fobie zawieraiącemi ńia» 
te ry ą ; leci zaś za impetem wiatru z . 
niewymowną fżybftością: y  wiiż ie - 
my cz- ftokroć że nie doleciawſzy do  
ziemi na powietrzu niknie C o ż ted y ?

, Maſz to nas t ik śmieſznemi dziwaka- 
roi czynić:  iżbyśmy wſzyſcy mieli być 
koniecznie naśladowcami I P. Staro* 
ſzkiewicza, którzy byś my chcieli r;ie 
być  celem piorunu ? Mnie fię zdaie źe 
poniechawfzy krzyku, w,rzafiku, mdle­
nia, uciekania z kąta do kąta, albo kry« 
cia fię, w bety y innych śmiefzno-dzi- 
Wnych figur: iakich fię napatrzemy w 
v i e w  oſobach truchleiąćych na famo
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Zagrzmienie; doſycby w ren czas tdo» 
by ć  fi; na te dwie ufilnc ści każdemu; 
T o  ieft; IU Człowiek Chrześciańjh, ni a  
bvć  bez  gotowości zeyścia z świata 
dobrze :  a ile Człowiek rozumny nie da­
wać okazyi żeby do  naſzych Dornow1 
wpędzał wiatr pioruny. leżeliby z i ś  
mimo tvch dwóch oftrożności Ałtow,  
werwał fię przecie do  nas dachem al­
bo  przez ścianę piorun: mnie fi* zda­
je że na ten trefunek nie znalaz łby y 
Jmć Pan Starufzkiewicz lekarftwaj 
jako tego doświadczył na ſpalcniu 
Oycowfitiego Gumna.

N i e  m aſ*  obrony p r z e d  w  p iorunow i
P e w n ie y l^ e y :  l a b o  b y ć  d,obrvm vf Ca m ie n iu ;  

C n o t l iw y  n ie  dba,  k ie d y  go  śm erc z f o w i ;
B o zawjpe gotów .  W  rym ni e ?p ecz» n iu ,  

Nie' pyta  ; c a y  pó  G ro m em , c z y  w  chorobie  
C ios  n i e u c h y b n y  śmierci z iu ż y  w  g ro b ie .
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